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Cena prenumeraty:
w Lublinie ijodnostenlem 
do^domów: rocznie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
80 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 
Z przesyłka pocztową: 
Rocznie fl rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50. 
Zagranicą 8 rb. rocz.

Zm. adr. zamiejscow. 20 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitem, lub 
jego miejsce 25 kop,, na 
3-ej stronie 15 kop., na

4-cj stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb.
Drobno ogłoszenia po

2 kop. od wyrazu. 
Redakcja za treść ogłoszeń 

nie odpowiada. 
Skrzynka pooztowa .'i 62.
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Ignacy Radliński o żydach.*1
Znakomity badacz historji religji, Igna­

cy Radliński, ostatniej swej książce dal 
tytuł: .Jezus, Paweł, Spinoza", zesta­
wiając w nim trzy bardzo różne imiona 
dziejowe. Pierwsze—to imię wciąż żyją- 
cego jeszcze chrześcjaóskiego Boga; dru­
gie—to imię apostola, co tegoż Boga ob­
wieści! światu; i trzecie wreszcie—to imię 
konkretnego, historycznego człowieka-filo- 
zofa, który rozumowaniem swoim podkopał 
z nauki Pawiowej wszystko to, co za ści­
słe rozumowanie, a nie za glos natchnie­
nia, uchodzić w niej chciało.

Zestawienie to w jednym tylko wy­
padku daje się wytlomaczyć—a mianowi­
cie wówczas, gdy wszystkie te trzy imio­
na uczynimy imionami ludzi. 1 z tego właś­
nie założenia wychodzi Radliński. Lecz co 
ludzie ci mieli wspólnego między sobą? 
Odpowiedź, którą daje nam na to Radliń­
ski, streścić można w ten sposób: z je ­
dnego pochodzili narodu, byli żydami i 
jednaki był ich do własnego narodu sto­
sunek.

Aby odpowiedź tę objaśnić, spojrzyj­
my, co Radliński w swej książce mówi 
o żydach.

Naród żydowski wydal z siebie pe­
wien szczególny światopogląd i pewną 
szczególną historjozofję.

Żydowski „światopogląd teokratyczny 
—powiada Radliński na str. 211—polegał 
na pomyśle wyodrębnienia ludu żydow­
skiego z pośród wszystkich innych ludów 
na kuli ziemskiej istniejących, jako jedy­
nego i wybranego. Miał zaś był go wy: 
brać stwórca tego świata, a zarazem bóg 
narodowy żydowski, Jehowa, aby dopiero 
za ich pośrednictwem objawić się innym 
ludom i jednocześnie poddać je pod wła­
dzę wybranego".

Takiej nauki dziedzic—chrystjanizm 
idzie potym po Europie i zawojowuje ją  
w głębokim przekonaniu, że panowanie 
nad światem z rozkazu Jehowy mu się

•) I. Radliński—„Jezus, Paweł, Spinoza".
Rzecz historyczno-społeozna. Wydawnictwo tyg.
„Prawda". Warszawa 1912. Str. 533.

Lubelski Oddział Towarzystwa „PRZYSZŁOŚĆ**.
Dziś o godzinie 8-ej wieczorem

w Sali Towarzystwa „Ilarm onja” przy ul. Królewskiej
p. St. PORAJ-BOJARSKA wygłosi odczyt p. t.

„R ozw ó j a lkoho lizm u w śród ludu roboczego”
Bilety w cenie 10 kop. nabywać można przy wejściu.

Z powodu likwidacji

Zupełna wyprzedaż
TOWARÓW B Ł A W A T NICH

= = = = =  NIŻEJ CENY KOSZTU ...

;„sk,K S. RADZIKOW SKI i S=
LUBLIN, Krak.-Przedmieście Ne 24.

należy. Grecja i Rzym, potym germanie i 
słowianie kolejno poddają się władzy ży­
dowskiego Jehowy, nie tylko poddają się, 
l8cz swej własnej wyrzekają się przeszło­
ści. „Wyrzekając się zaś —mówi Radliń­
ski (str. 415)—musiały jak najprędzej, pod 
naciskiem, zapominać o swojej przeszło­
ści, dla tym łatwiejszego sięgania począt­
ku wszechrzeczy, przez żydów Europie 
objawionego, ulegać przekonywaniu że 
ich rzeczywiste życie, celowe i normalne, 
rozpoczyna się dopiero od chwili, w któ­
rej się dowiadują o Adamie i Noem, o 
Abrahamie i Mojżeszu".

Tak odbywa się formalny podbój Eu­
ropy duchowi żydowskiemu—-nazwany w 
dziejach przyjęciem chrześcjaństwa. Pod­
bój z wielu jego znaniienuemi cechami, 
a więc przedewszystkim z podeptaniem

samodzielności zwyciężonych i z powstrzy­
maniem ich w ich naturalnym rozwoju.

„Narzucony ludom obcy (żydowski 
czyli chrześcjański) światopogląd, powsta­
ły w odmiennych zupełnie warunkach 
klimatycznych, dziejowych, społecznych i 
politycznych, pozbawił je możności samo­
dzielnej pracy nad sobą—bodźca do sta­
łego rozwijania się umysłowego i na nim 
opartego doskonalenia moralnego- (str. 416).

Lecz tutaj dzieje się rzecz dziwna: 
oto ci, których duch podbija cały świat 
europejski, sami wyłączeni są poza na­
wias ogólnego życia i tworzą rzecz jedy­
ną w swoim rodzaju—ghetto--przekleń­
stwo i jedyną ostoję narodu żydowskiego. 
Czy ghetto, czyli wyodrębnienie żydów, 
powstało dopiero w czasach ohrześcjaó- 
skich? czy to przejęci chrystjanizmem ar-
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jowie europejscy wyrzucili żydów do 
ghetta? czy żydzi przedtym żyli pełnym 
życiem jak narody inne? Na pytania te 
Radliński przecząco odpowiada — podług 
niego ghetto jest niemal tak stare jak 
naród żydowski. Już w starożytności i 
jeszcze w Palestynie żydzi wyodrębniali 
się z pośród narodowości innych, nawet 
z pośród /narodów semickich, i wszędzie 
ściągali tym na siebie powszechną niena­
wiść. Zawsze przytym odznaczali się 
nadzwyczajną pychą, co naturalnie wyni­
kało z ich stanowiska jako „narodu w y­
branego*'.

Znamienną także cechą żydowską jest 
pewien im tylko właściwy kosmopolityzm, 
nie międzynarodowość w znaczeniu szczy­
tnym, jeno kosmopolityzm czyli wstręt do 
formacji narodowych i natomiast chętne 
poddawanie się władzy potężnych niena- 
rodowych organizacji państwowych. Ta­
kim jest Izajasz 11, gdy pod niebiosa wy­
nosi Cyrusa perskiego i niemal Mesjaszem 
go mianuje; takim jest Jezus, gdy każę 
płacić podatek najezd niczemu rządowi 
rzymskiemu; takim samym jest Paweł 
apostoł, żyd dumnie nazywający się civis 
romanus—obywatel kosmopolitycznego pań­
stwa—i w ciężkich chwilach pochopny 
bardzo do udawania się pod opiekę potęgi 
rzymskiej, która toć żydami głęboko po­
gardzała; nieodrodnym wreszcie jest Spi­
noza, dążący do jakiejś kosmopolitycznej 
wszechwładzy rozumu. Szczególnie cha­
rakterystyczny jest tu św. Paweł, pogar­
dzany przez rzymian żyd, który mimo to 
zawsze nazywa się rzymianinem, gdy tyl­
ko potężne imię Rzymu przydać mu się 
na co może. Zapewne owo civis romanus 
sum—jestem rzymianinem—wymawiał z 
akcentem równie miłym dla ueha rzym­
skiego, jak dzisiejszy litwak mówi o so­
bie, że on—„rhusk|j*.

Ale nie tylko ze względu na żydów 
książkę Radlińskiego przeczytać warto; 
przynosi ona także^szereg ważnych i bar-- 
dzó* umiejętnie podanych . wiadomości o 
początkach i dziejach chrystjanizmu. Nie­
stety o sprawach tych w krótkim dzien­
nikarskim artykule mówić niepodobna i 
ciekawych odesłać nnisimy do sanlej książ­
ki, która warta jest starannego przestu­
diowania. •/. H.

SERAFIMpWJCZ. 7

(Przekład).

Wbiega do bramy i tu dopiero przy­
pomina sobie:

— Ach, prawda*. zapomniałam•••
Wybiega na ulicę. Ciemna postać 

oddala się samotnie...
— Niech pan poczeka... muszę panu 

podziękować...
Dopiero teraz zauważyła błyszczące 

przy latarni guziki studenckiego palta. 
Sympatyczna, bez zarostu twarz, jak i 
wtedy, wtedy za pierwszym razem... Mo­
że on... Młodzieniec czuje, jak jego dużą 
rękę ściskają małe delikatne rączki.

— Dziękuję panu... dziękuję... Chodź­
my do nas... mama panu bardzo będzie 
wdzięczną...

— Nie, dziękuję... Ale...
Oczęta jej świecą od niezwykłych łez 

j serce młodzieńca bije żywiej.

W O JN A . 0 szkolnictwie ludowym.
Decyzja króla Mikołaja

Wiadomo już z wczorajszych telegramów, 
że król Mikołaj zdecydował się ostatecznie na 
opuszczenie Skntari. Mimo to w kołach dyplo­
matycznych panują jeszcze pewne wątpliwości 
co do całkowitego rozwiązania tej sprawy. W 
nocie, stwierdzaiącej gotowość zrzeczenia się. 
nie oznaczono terminu ustąpienia wojsk czar­
nogórskich ze Skutari, co może doprowadzić 
znów do dalszych pertraktaąji i zwlekań. tym- 
bardziej, że to postanowienie rady nie jest, o- 
statecznym, ponieważ wymaga potwierdzenia 
ze strony skupczyny. Dotychczas niema pe­
wności, czy skupczyna zapatrywać się będzie 
na sprawę z tego samego stanowiska, co mo­
że dać powód do dalszych zawiklań

Wobec tak pomyślnego bądź co bądź o- 
brotu rzeczy ze Skutari. nu giełdzie wiedeńskiej 
zapanowała tendencja zwyżkowa.

Konferencja pokojowa.

Konferencja ambasadorów rozpoczęła się 
o g. 3 pp., obrady skończono o g. 6 w. Po­
rozumienia żadnego nie osiągnięto. Konferen­
cję odroczono znowu do czwartku, t.j. do jutra.

Serbska delegacja pokojowa udąje się ju ­
tro do Londynu. — Na czele jej stoi prezes 
ministrów Nowakowicz. Delegacja przedłoży 
konferencji pokojowej memorjał w sprawie 
proporcjonalnego i sprawiedliwego podziału 
między związkowców zdobytych terytorjów.

Sprawa albańska.

Układy z Włochami w sprawie wspólnej 
okupacji Albanji nie zostały aotychczas ukoń­
czone. '

Ze strony Austrji powzięło nityakie, wąt­
pliwości. czy sprawa ta nie (foprowadzi do no­
wych powikłań. Zwłaszcza zamiar Włoch oku­
pacji portu wolońskiego wywołać może nowe 
trudności, doprowadzić mogące do nieprzewi­
dzianych następstw.

Wogóle cała ta sprawa zbrojnej okupacji 
staje się nowi^groźbą dla pokoju europejskie­
go. albowiem taka samodzielna akcja Włoch 
i Austrji mocno się niepodoba sferom dyplo- 
m atycznym trój porożu mienia.

= = = = = =

b i t c r a t
udziela lekcji jeżyna polskiego

Wiadomość w administracji „Kurjera**.

Niech więc pan zajdzie do nas... 
eo niedziela jestem wolną -  mieszkanie 
34, piąte piętro. Obruczewy... Prosimy, 
będziemy bardzo radp, ia i mama...

— Bezwarunkowo... Nikołajew...
1 kłania się.

VI.
Dawni, już minęło pierwsze wrażenie. 

Jakgdyby rozstroiła się orkiestra i każdy 
zgiąwszy się z znudzonym naprężeniem 
rzępolił, nie słuchając i nie kłopocąc się 
o drugich. Dysonans był nieznośny, mar­
twy, monotonny. I tak co dzień od rana 
do wieczora- Praca w magazynie nie by­
ła tak łatwa jak się joi z początku zdawało.

Wracała do domu zmęczona, stru ­
dzona.

Jedynie, gdy przychodził Nikołajew, 
pokoik ożywiał się. Przynosił z sobą inne 
powietrze, inne życie, inne wrażenia, za­
cierające tę nudną codzienność. Nie mó­
wił jej: kocnain cię, lecz nachylając się, 
z płonącemi oczyma mówił:

— Pani nie wie... Tam wschodzi no­
wa jutrzenka, wszystkich nas szczęście, 
tam, w tych cuchnących kazarmach, w fa­
brykach, w mózgach posępnych, czarnych,

W’ Warszawie odbyło się zebranie dysku­
syjne,, urządzone staraniem Centr. Tow. Rolni­
czego i Towarz. Popierania Pracy Społecznej, a 
poświęcone sprawie wprowadzenia w kraju na­
szym powszechnego nauczania.

Sprawa powinna niewątpliwie wywołać 
szerszą dyskusję, mimo całej trudności warun­
ków, w jakich dyskusja ta toczyć się będzie.

Referent p. 117. Grabski mówił o zaprowa­
dzeniu powszechnego nauczania w Król. Pol­
skim, onoć—jak sam zaznaczył na wstępie, sa­
ma myśl podobna wydawać się może dziwaczną.

Istotnie, żadna nowa ustawa o powszech­
nym nauczaniu nie została wydana, a jednak 
w Rosji wszystkie powiaty i 159 miast uchwa­
liły już wprowadzenie nauczania powszechnego, 
rozkładając urzeczywistnienie tej uchwały na 
okres nie dłuższy, niż to-letni; oparto się tam 
na prawie z 3 maja 1908 roku i 22 czerwca 
1909 roku.

Społeczeństwo polskie przyzwyczaiło się 
odkładać załatwienie wszelkich spraw do cza­
su wprowadzenia samorządu. Gdy jednak na­
dzieja samorządu oddala się coraz bardziej, na­
leżało postawić sobie pytanie, co stanie się z 
Król. Polskim, gdzie nawet połowa dzieci w 
wieku szkolnym nie może się uczyć dla braku 
szkól.

Zdaniem prelegienta skorzystać należy z 
wydanych praw i dopominać się o przewidzia­
ne przez owe prawo zasiłki rządowe na rozsze­
rzenie sieci szkół gminnych.

Dla omówienia tej sprawy odbyło się już 
kilka zebrań pełnomocników gminnych, wójtów, 
pisarzy i obywateli: zebrania te mają informo­
wać gminy, w jaki sposób starać się należy 
o zasiłki dla nowootwieranych szkół.

Aby potrzebę otwierania nowych szkół 
gminnych umotywować—prelegient uczynił dy­
gresję w stronę historji i statystyki:' ioo lat 
temu w 1808 r. było w Królestwie 578 szkół 
ludowych wiejskich przy ludności 3 miljono- 
wej, gdy obecnie jest szkól 3,700 przy 12 z 
górą miłj.

Ciekawe są dane o liczbie szkół w pier­
wszych latach Król. Kongr.: w roku 1810 było 
szkół 340, w 1819 liczba ta wzrosła do 851 
t. j. 30 szkół ua 100,000 mieszków następnych 
latach nastąpiło, ęoprawdą, cofanie się wstecz 
następnie jednak przy ożywieniu się pracy kul-' 
turałnej od 1856 roku następuje pewna popra­
wa I w 1875 r. liczba szkół wynosi już' 2 2-’ i 
t. ,j. 13 szkół na 100,000 mieszk. Jest to iecD 
nak już maksymum, a od tego czasu następu­
je pofante się: w 1893 r. na 100,000 mieszk 
było jflż tylko 36 szkół, w 1905 r. 34 szkół w 
ostatnich latach stosunki poprawiają się, liczba
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nieraz brudnych, ciemnych, pijanych lu­
dzi... Tam przeistoczy się nasze życie, mi­
łość, rodzina...

A ona słuchała, widziała zupełnie bli- 
zko kochane, sympatyczne, błyszczące 
oczy.

— Bez nich, bez tych posępny cli, 
ciemnych ludzi nie mamy i nio możemy 
mieć szczęścia. Udajemy nieraz szczęśli­
wych, albo też zadowolonych ..

— Tak -  rzeczywiście... strasznie żyć... 
—odpowiadała, fałdą między brwiami chcąc 
odpędzić nieposłuszną lekkomyślność, nie­
pokornie napiaszający się na cześć słoń­
ca, ranka, życia, młodości—śmiech.

— Ale... ale trzeba tam iść, a po­
tym... potym dostać się do więzienia—na­
iwnym głosem, podnosząc oczy, żaliła się 
—a ia tak chcę, tak pragnę, choć trochę,.- 
troszeczkę żyć...

Powiedziała to tak niespodzianie, pro­
sząco i żałośnie, że cala powaga go opu­
szcza, i w pokoiku, nie milknąc, drży 
śmiech, polny bezprzyczynowej radości, 
młodego życia, I mówią, mówią...

D. c. n.
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szkół ha lÓÓ.Oóó miesiktócó^ r&Mfe do 40 
szkół, bie dochodzi jednak nawet do normy z
przed ̂ 38  ̂ia t Sposób źostallśhty źdj-śt&liśowilhi 
przez wszystkich: w Rosji na l.ooO mieszkań­
ców uczęszcza do sźkdły 42 dzieci, gdy u nas 
30; ludność żydowska ma 8 razy więcej nau­
czycieli liidowych w stosunku do ludności,
niż my. , i__„

0 porównaniu z zagranicą nawet niema 
mowy: wszystkie krąje stoją pod względem 
szkolnictwa nieskończenie wyżej od Królestwa, 
w Galicji do szkół uczęszcza 4 razy większa
stosunkowo liczba dzieci, niż w Królestwie.

Szkoły prywatne zapobiedz pilne) potrze­
bie zdaniem prelegienla, nie mogą, gdyż w 
szkołach winno z n a U  się miejsc dTa . .000.000 
dzieci, gdy w szkołach prywatnych uczy się 
zaledwie 76,000.

Prelegient wyjaśnia dalej warunki, na ja ­
kich gminy, uznane pod tym względem za jed ­
nostki saniorzędne, korzystać mogą 7, zapomog 
na pensję nauczyciela (300 rb. rocznie) oraz 
zapomóg (do 2,oob rb.) i 3 proc, pożyczek (do 
1,200) na budowę nowych szkół, z zasiłków k<>- 
riystać mogą szkoły nowopowstające stare zas 
o tyle, o ile oszczędności stąd wynikłe, obra­
cane będą na tworzenie szkól nowych.

Poza tyra można od 1908 r. domagać 
się zasiłków z lasów rządowych na budowę 
szkól, obracać na ten cel rozporządzałną /, 
część zysków kas gminnych, otrzymywać pla­
ce rządowe, ewentualnie zamieniając je na grun­
ty we wsi położone.

Dla przeprowadzenia planu nauczania po­
wszechnego gmina może wyznaczać plenipo­
tentów, może wreszcie sprawować pewien do- 
ZÓr ° Wywody prelegienta wywołały dość żywą

dysk ■} ‘j^rzesjmuwsf.j przytoczył szereg trudno­
ści iakie spotyka szkolnictwo prywatne. Mimo 
t  pamiętać należy, że-jeżeli organizm społe- 
czny chory jest na brak szkół—baczyc trzeba, 
•ibv nie dawać mu lekarstwa, które odbija się 
w ‘sposób nłeporządauy na sferze, .duchowej
nal°dSŻkoła ludowa typu istniejącego dotąd nie 
uwzglęgnia elementarnych zasad pedagogiki 
współczesnej, wykłady w szkole tej odbywają 
się w języku rosyjskim, prócż lekcji polskiego 
i religji. Na mianowanie nauczycieli gmina 
niema żadnego wpływu,;a prawo zaśtrzega. 
że uchwala gminy, dotycząca wyznaczenia fun­
duszów na szkoły nie njoże być cofnięta. Oko­
liczności te winny pobudzić dri głębokiej roz­
wagi, zanim rzucone będzie hasło dp otwiera­
nia0szkół gminnych.

,44hi. Lypaćewia, zgadza się'z wywodami 
nrzedmówcy, dowodzi jednak, że szkolnictwo 
,rvwbtne prócz zewnętrznych -  napotyka i 
Sw ił.trzne przeszkody lub w najlepszym ra 
'ie  odczuwa bfak popdWia: w pewnej gminie 
tdzie jest jedna zaledwie szkolą, znaleziono 
u. I mk środki na Wybudowanie kościoła za 
60 oO gdy do zakładania szkoły nikt me za­
chęcał Wobec tego, ufając w żywiołowe siły 
narodowe włościaństwa polskiego -  należy 
igódzić się na środki, proponowane przez pre- 
leg,enta. duohu wypow)|aaali się

nn redaktor Malinowski, Arcichowski, 
Kuiawski. Jankowski i Tański.

Mńw'cv zgodnie podnosili konieczność jak- 
naienergicznieiszego poparcia seininarjów na- 
u,-yvi-ielskich pry ^atnyoh i rewizji stosunku 
dd nauczyciela wiejskiego, któremu intelig encja 

winna okazywać serdeczną zyczli- 
* ^ F z m ń f J f  -  Jak 'iotychczas -  niechętnej 
obojętności, która pcha nauczyciela w towarzy 
*.„■? „iMWfl pmłnnego i strażnika.

Z ZIEM PbLŚKltetł.
jftK.O L-.ł'- T<iU«t

Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie.
—. Środa. 7. maja—„Wróg Ludu*. .
— Czwartek, 8 mąja — „Krakowiacy i 

Górale". , i . .  ■
— Piątek, 9 maja ■— „Wróg Ludu .
— Sobota, 10 maja— „Nowe Ateny •
— Niedziela, 11 maja popoł. „Krakowiacy 

1 Górale", wiecz. „Miodowy Miesiąc".
— Poniedziałek, 12 maja—„Irydjon".
Szkolnictwo .ludowe. Przed szkolnictwem 

ludowym w kraju naszym otwiera się nowa, 
szeroka droga Prawa z 1908 i 1909 r.. w ce­
lach urzeczywistnienia nauczania powszechne­
go, zapewniają poważne subwencje na budowę 
i utrzymanie szkól; dąją możność pomnażania 
uaszych szkół ludowych w samych tylko gmi­
nach. w ciągu lat 7 do 10, z 4 do 16 tysięcy 
szkół, tj. tylu, iżby każde dziecko mogło pozy­
skać wykształcenie elementarne, Prawo może 
wszakże zostać martwą literą, albo ‘niedostate- 
czne wydać korzyści, jeżeli ze strony społe­
czeństwa nie będzie rozwinięta odpowiednia, 
energiczna i umiejętna akcja. Wyjaśnieniu, w 
jaki sposób akcję tę rozwinąć należy, poświęca 
osobną książkę p. Władysław Grabski, p t. 
„Podręcznik spraw społecznych". (Patrz także 
artykuł w JMs dzisiejszym: „0 szkolnictwie lu­
dowym").

Tramwaje w Zagłębiu. Wiedze powiatowe 
przedstawiły gubernatorowi piotrkowskiemu 
opracowane przez pełnomocnika właścicieli So- 
snowickiej Stacji Elektrycznej, inżyniera p. J.
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S p a r z a  gnńnApg.. i s i n i k a
P pntsmńslii podnosił różnicę, jaka za-

ch ..d /i 'miedzy nauką szkolną a oświatą. Na­
ród w tak nienormalnych warunkach musi id?,być “i« na inne zupełnie środki zd o b y w aj 
ośWiaty niż szczęśliwsze wolne narody. Mimo
S K ł ,  Ind W  f»bi'
Otwieranie szkól gminnych może ten bieg
rzeczy znkłócic. , .W replice prelegient odpierał zarzuty, ja-
koby nie rozumiał braków szkolnictwa Sn}'n' 
□ego. Nie poruszał tego tematu, bo mówił o 
czem innym. Gdy jednak sprawa może być 
załatwiona bez udziału społeczeństwa, lepiej 
aby społeczeństwo udział w doniosłej reformie 
wzięło.

Czyżewskiego, plany projektowanych tramwa­
jów elektrycznych w kierunku: Sosnowiec 
Będzin — Dąbrowa, Sosnowiec—Dąbrowa Gór­
nicza — Modrzejów i Będzin — Czeladź, wraz 
z naradczemi protpkułami sosnowieckiego i 
będzińskiego magistratów w tej sprawie i jak 
również opracowaneml mesę .te pstatnie po- 
przedniemi warunkami koncesji na urządzenie 
i eksploatację komunikacji tramwajowej

Statek wspóldzioiczy na W iśle,. Przedsiębior­
cy żeglugi parowej na Wiśle zawiązali syndy­
kat i podnieśli znacznie cenę przejazdu z War­
szawy do Płocka. W celu przeciwdziałania 
temu wyzyskowi grono mieszkańców I łocka 
przystąpiło do zawiązania spółki, która, ma na­
być na użytek swych członków 
statek pasażerski na 50 osób i wyprawiać go 
no trzy razy na tydzień do Warszawy przy- 
cźym opłata za przejazd pobierana ™  *
kwocie i rb. 60 kop. od osoby Udz ab  wy­
znaczono dwojakie: 6,00 rb. dla tych, którzy 
zecheą mieć prawo głosu w sprjiwie eksploata­
cji statku i po 125 rb dla tych, którzy będą 
mieli udział w zyskach, bez prawa głosu.

Nieudana próba. W roku bieżącym powsta­
ło w Płocku, z inicjatywy ks. Szelążka biur 
pośrednictwa pracy, którego dążeniem b j ł . - 
trzymanie w kraju aezonowców. wyc*Jódzącycn 
do Prus na zarobki letnie. 1 orozsyłano w ię 
do proboszczów, w pogranicznych zwłaszcza pa- 
rwjafch, oferty dla robotników p w p w W  ‘ ‘J’ 
wet dość wysoką zapłatę w kroju. Niestety, 
ceny te nie zadowoliły obiezysasów, wedle ich 
bowiem twierdzenia, mężczyzna zarabia jroiz. 
życia, w Prusach, przez wiosnę i jesień, i u a 
dziennie, a przez pięć tygodni żnl'v0' ' i\ cł, 
rubli, czego żaden folwark u nas nie pła. i i 
wobec tego emigracja w tym roku nie zmn ij 
szyła się.

Tłumaczenie Ukazu i Manifestu. Celem og o- 
szenia włoścjanom Najwyższego U k a zu j Ma­
nifestu z dnia 6 marca r. b., '
szawski polecił przetłumaczyć je z języka■ “ rzędo­
wego na język polski, poczym rozesłać do wszy­
stkich gmin i magistratów w gub. warszaw­
skiej.

Z wiezień. Gubernator warszawski otrzy­
mał telegraficzne rozporządzenie od głównego 
zarządu więzień,o natychmiastowym wysianiu 
do Czyty 90 zdrowych i zdolnych do pracy 
więźni, skazanych na katorgę, którzy.będą uży­
ci do pracy przy budowie kolei Amurskiei.

Aroszlowanie szpiega. Władze żandarmskie 
aresztowały w Częstochowie pułkownika au­
striackiego sztabu gieneralnego. Podczas re­
wizji znaleziono przy aresztowanym kompromi­
tujące dokumenty. Pod silnym konwojem od­
stawiono aresztowanego do Piotrkowa do roz­
porządzenia władz tamtejszych.

Z PRASY ROSYJSKIEJ.

Skandal w rodzinie Nowowremieńskiej.

„Rlecz" wydrukowała cytaty z broszury 
p. Sniessarlewa, współpracownika „Now. Wre- 
mieni", który zasłynął nie tyle talentem publi­
cystycznym, ile swą trwąłą i długoletnią przy­
jaźnią z dostawcami miejśkiemi wogóle, a fir­
mą Westinghaus specjalnie.

0  tych Btosunkach przyjacielskich jak 
pisze „Russkaja Mołwd" dowiedziano się jeszcze 
za życia starego Suworina, który zupełnie obo­
jętnie zachowa! się względem tych rewelacji.

— Wszystko jedno—im chodzi nie o pana, 
a o „Nowoje Wremia"; ja  bym na pana miej­
scu splunął—doradził po ojcowsku stary Suwo- 
rin Sniessarewowi.

Obecnie sukeesorowie z jakiejś racji nie 
chcit-li „plunąć" i przeciwko przyjacielowi do­
stawców rozpoczął się w redakcji pochód. Lecz 
p. Sniessariew nie jest z takich, których mo­
żna bezkarnie wypędzić z ciepłego miejsca. Zbyt 
dobrze zna on sprawy i sprawki domowe. Zbyt 
wiele może opowiedzieć. 1 o tym, jak M. A.Su- 
worin otrzymał koncesje naftowe, i jak A. A. 
Stołypin wystarał się o zatwierdzenie ustawy 
banku, i o tym, jak trzy banki przez jakiegoś 
Nlanusa wydawały p. Borysowi Suworinowi po­
ważne sumy. 1 o tym, jak „Wieczernioje Wre­
mia" otrzymało 50 tys. z dwuch, banków z pry­
watnego Handl. i Handlowo Przemysłowego.

P. Sniessariew wie o tym wszystkim, a 
w każdym razie opowiada o tym na głos w swo­
jej broszurze.

Jakiś ciężki smrodliwy zapach wieje od 
tych opowiadań.

Wielkie przedsiębiorstwo, wpływowy or­
gan. wysoko wzniesiony sztandar, a na nim wy­
pisane wielkiemi literami wyrazy: naojonalizm. 
patrjotyzm, Rosja dla roąjan...

To dla ulicy, dla piękności, dla zachęty.
A na dole, w przestronnych pokojach, zdo­

bytych dzięki talentowi i, zmysłowi praktycz­
nemu ojca—Suworina, inne rozmowy: tam pa­
nuje popieraniu szczodrobliwego Westinghausa, 
tain króluje „sniesariewszczina-.

I)o tych słów, zwięźle i dobitnie uj­
mujących sprawę, niewiele dodać potrzeba, 

przyszła kreska na Matyska. Ręce
„Nowego Wremieni; były dla nas zawsze 
podejrzanej czystości!

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.
Odczyt. Przypominamy, że lizisiąj, o godz. 

a-ej wieozorem w sali ToW. „Harintraja" p. St. 
Poraj-Bojarska, znana prelegleiitka, współpra­
cowniczka naszego pisma, wygłosi odczyt p. t. 
„Rozwój alkoholizmu wśród ludu roboczego". 
Ciekawy ten a zawsze aktualny odczyt urzą­
dzony jest staraniem lubelskiego oddziału To­
warzystwa Abstynentów „Przyszłość11.

Cena wejścia tylko 10 kop,
Z Tow. Wałki x gruźlicą. Dzisiaj w Sali Re­

sursy Kupieckiej ma się odbyć ogólne zebranie 
doroczne Towarzystwa Walki z gruźlicą.

komisja sanitarna poleciła całkowicie prze­
kształcić lokal, w którym się mieści cukiernia 
Chmielewskiego, gdyż nie odpowiada on w o- 
becnym ptanię warunkom higieuiczuym.

Opuszczona ulica Mieszkańcy ulicy Cze­
chowskiej Dolnej skarżą się na ciemności, pa­
nujące tam wszechwładnie, wobec 3 ozv 4 la­
tarń na całą ulicę, które w dodatku świecą b. 
marnie; niema nadto bruku, a płynąca opodal 
rzeczka wydziela zabijającą woń. Zdąje się, że 
jak na jedną ulicę, to dość tych roskoszy miej­
skich.

Kaprysy pogody. Po kilku prawdziwie u- 
palnvch dniach, nagle pogoda zmieniła się, 
powstała silna wichura, nadciągnęła burza z 
piorunami i ulewnym deszczem, który trwał 
kilkanaście godzin. W nocy z poniedziałku na 
wtorek spad! śnieg, który pokrył dachy domów 
w mieście, ogrody, łąki i pola Śnieg pada! 
przez wczorajszy ranek i przeleżał do południa 
W ciągu 24 godzin mieliśmy wszystkie cztery 
pory roku.

Komunikacja Samochodowa. Między lrawni- 
kami a Zamościem, przez Krasnystaw kursują 
obecnie autobusy aż trzech spółek konkurują­
cych ze sobą; „Lubelskiej Spółki Samochodo-
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wej", żydowskiej Spółki i nowopowstałej spół­
ki p. n. „Trawnicka chrześcijańska komunika­
cja Samochodowa". Zyskują na tym pasażero­
wie, gdyż wskutek konkurencji taniej płacą 
za przejazd.

Kursy Rolnicze w Puławach. Odkładane wie­
lokrotnie z przyczyn niezależnych od Zarządu 
Towarzystwa Kółek Rolniczych im. Staszica 
rolnicze kursy trzydniowe w Puławach, odbędą 
się nieodzownie staraniem tego Towarzystwa 
w dniach 12, 13 i 14 maja.

Spodziewamy się, że na Kursy te zjadą 
włościanie z całej ziemi lubelskiej, a najliczniej 
przybędą członkowie kółka z Puławskiego, 
gdzie takie postępy czynią kółka staszicow­
skie.

Nowe towarzystwo pożyczkowo oszczędnoś­
ciowe powstaje w Krzeszowie na zasadzie usta­
wy normalnej z 1905 roku.

Przesądy przyczyną wielkiego nieszczęścia. Wiel­
ki pożar Bełżyc, który strawił cały rynek tej 
osady i pozbawił dachu nad głową tysiące lu­
dzi miał powstać podczas „okadzania" dymem 
chorej krowy, wskutek czego zajęła się słoma 
w oborze a dalęj cała zagroda i około 200 bu­
dynków. Tak poskutkowało „okadzanie".

Z Nałęczowa. Daje się tu dotkliwie odczu­
wać brak produktów spożywczych. Jaja, śmie­
tanę drób wykupiną żydzi i wywożą do War­
szawy lub do Lublina, również i na jarmarkach 
okolicznych czemprędzej wszystko od chłopów 
wykupują i wywożą.

Z Tomaszowa. Opłakane pod względem sa­
nitarnym tutejsze jatki mięsne i sklepiki, na­
leżące do magistratu, mają być nareszcie w 
tym roku gruntownie odnowione kosztem 
751 rubli.

Świątynie chrześciańskie w gub. Inbelskiej. W 
naszej guberni znajduje się w obecnej chwili 
126 kościołów parafjalnyćh. 19 filjalnych, 16 
poklasztornyeh, 2 szpitalnych, 1 więzienny; 
64 kaplice czyli razem 228 świątyń katolickich 
1 kościół ewangielicko-augsburski, l kaplica i 
10 domów modlitwy tegoż wyznania oruz 309 
cerkwi prawosławnych. Ludność prawosławna 
nie przenosząca •/« ogółu ludności guberni lu­
belskiej ma więcej świątyń niż wszystkie po­
zostałe wyznania chrześcijańskie.

0 instytut w Puławach. Wobec poruszone­
go projektu przeniesienia instytutu rolnictwa i 
leśnictwa w Puławach do Chełma, do główne­
go zarządu rolnictwa w kwestji instytutu wpły­
nęło kilka referatów oraz próśb od ziemstw 
o przeniesieniu tego instytutu do ich guberji. 
Również Począjowskie bractwo prawosławne 
prosi o przeniesionie instytutu puławskiego do 
gub. Wołyńskiej.

Nowe szosy w Chełmszczyżnie. Do minister­
jum  spraw wewnętrznych wpłynęło przedsta­
wienie o potrzebie ukończenia budowy drogi 
szosowej od Chełma do Hrubieszowa, oraz wy­
budowania nowych szos od Zamościa do Ty- 
szowic, od Biłgoraja do Tarnogrodu i od Bił­
goraja do Krzeszowa.

Szosy mają być wybudowane kosztem 
skarbu, a ministerjum spraw wewnętrznych 
postanowiło wyjednać na to kredyt drogą u- 
stawodawczą.

Nareszcie więc południowo-wschodn. część 
ziemi lubelskiej uzyska lepszą komunikację, na 
którą od dziesiątków lat oczekuje.

Nie wątpimy, że staje się to jedynie wsku­
tek utworzenia z tej części lubelszczyzny—gu- 
bernji chełmskiej, faworyzowanej pod wzglę­
dem ekonomicznym. Zato druga część Ziemi 
Lubelskiej powiaty janowski, krasnostawski 
i t. d. r.ie mogą liczyć na żadne polepszenie 
dróg bitych.

Niezła „zapomoga**. Turkowioki żeński mo­
nastyr na Cnełmszczyżnie żąda ze środków pań­
stwowych 13663 rb. (wyraźnie trzynaście tysię­
cy sześćset sześćdziesiąt trzy ruble) zapomogi 
rocznej

TELEGRAMY.
KONFERENCJA AMBASADORÓW. 
Londyn, 6 maja. Wczorajsza konferencja

ambasadorów przyjęła z zadowoleniem do wia­
domości decyzję Czarnogórza co do opuszcze­
nia Skutari, poczym zastanawiała się nad pyta­
niem, kto ma objąć w czasowe posiadanie twier­
dzę. Poruszono projekt, aby Skutari oosadziły 
załogi międzynarodowe. Na czwartkowym po­
siedzeniu konferencji posłowie austrjacki i wło­
ski przedstawią plan uspokojenia Albanji. Wczo­
raj sprawą tą nie zajmowano się wcale.

AKCJA MOCARSTW.
Londyn 6 maja. Zaraz po ukończeniu wczo­

rajszej konferencji ambasadorów, naczelny 
wódz floty międzynarodowej, blokującej wy­
brzeże czarnogórskie, otrzymał rozkaz telegra­
ficzny wezwania na naradę komendantów okrę­
tów wszystkich mocarstw, a to w celu zasta­
nowienia się nad sprawą wylądowania w Al­
banji korpusu międzynarodowego, który zająć 
ma Skutari po opuszczeniu go przez Czarno- 
górców.

POMYŚLNY ZWROT.
Berlin 6 maja. Na zasadzie informacji; o-

trzymanych z kół dyplomatycznych, tutejsze 
sfery giełdowe uważają sprawę albańską za po­
myślnie załatwioną. Na giełdzie zapanował 
ruch niezwykle zwyżkowy.

ROKOWANIA POKOJOWE. 
Konstantynopol 6 maja Tureccy delegaci

pokojowi wyjeżdżają do Londynu przed czwart­
kiem. Koła dobrze poinformowane twierdzą, 
że warunki pokojowe podpisane zostaną nie­
zwłocznie i że wznowienie operacji wojennych 
jest wykluczone, państwa bowiem bałkańskie 
wycofują wojska swoje z terenów operacyj­
nych.

Rozmaitości.

Czeski teatr pod gołym niebem. Z Pragi do­
noszą: „O kilka kilometrów za Pragą w malowni­
czej, górzystej miejscowości Szarce, uwiecznionej 
w poemacie muzycznym Smetany -Moja ojczyzna" 
ma powstać w tym roku staraniem „Narodniho 
Divadla“ teatr pod gołym niebem. Czesi pod 
tyra względem mają już rutynę, podczas zlotu so­
kolskiego w roku ubiegi, urządzili wielkie wido­
wisko „Marathon", w którym występowało z górą 
tysiąc osób. Amfiteatr w Szarce obliczono na 15 
tysięcy widzów, a na inaugurację teatru obrano 
„Prodaną nevestę“ Smetany. Dalej ma pójść 
„Bajka o Jaśku" Nedbala i sztuki historyczne 
Szuberta. Polska publiczność przejeżdżająca w le- 
cie do wód przez Pragę nie omieszka zapewne 
skorzystać z tej atrakcji i sposobności, by poznać 
piękne ustronie nad Wełtawą."

Maczuga w reku szalonego. Australski siłacz 
Tora Rurrows, który w wywijaniu maczugami 
chciał pozyskać rekord 120 godzin. Po stu i sied­
miu godzinach bezustannego wywijania ciężkiemi 
maczugami owładnięty został szałem. Po 2 i pól 
dninch takiego nieustannego wymachiwania, zebra­
wszy wszystkie swoje ostatnie siły, napadl na sto­
jących w pobliżu dwóch oficerów z Adlerschot, 
którzy przy tym widowisku pełnili służbę kontro­
lerów i zaczął wlić w nich swoimi maczugami. 
Obaj oficerowie zostali ciężko poranieni, a Ru- 
rrow, osłabiony do reszty, padł jak nieżywy.PLACE
=  D O  S P R Z E D A N IA  

przy ul. Ogrodowej.
Wiadomość w Administracji „Kurjera'* 
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F o ls k i Z w ią ze k  Zaw odow y
R obofa ików  P rzem ysłu  ig ia z n ig o  

w  L u b l i n ie .
POLECA PP. pracodawcom uzdolnionych: 
Mechaników, Montierów, Ślusarzy, Toka­
rzy, Kotlarzy miedzianych i żelaznych, 
Kowali wszelkich tachowców przemysłu 
metalowego, a także Stolarzy i Modelarzy.

Biuro, Lublin, ul. Zamojska 35.
OTWORZYŁAM

S k l e p  B ł a w a t n y
ul. Foksal Alś 45.

—  Sprzedaję po nizkich cenach. —  
Celina Lysmonłowa.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Pub­
liczność, iż HANDEL WIN A. FILIPOWICZA 
przy ul. Krakowskie-Przedm., róg Gubernator- 
skiej, Na -48, telefon 430, w Lublinie—przeszedł 
na własność moja, a jako handlowiec rutynowany 
i kilkunastoletni pracownik firmy J. Przyby­
szewski. prowadzić takowy będę osobiście i pod 
własną firmą. Jednocześnie nadmieniam, iż za­
opatrzyłem handel w świeże i doborowe towary, 
jak również posiadam na składzie znany ze swej 
dobroci i delikatnego smaku koniak kuracyjny 
„Boutelleau i C-o“.

Polecając się łaskawym względom Sz. Pu­
bliczności, pozostaję z poważaniem

S. cfiomano&s/ii.

Do sprzedania
zielona,
mówiąca z klatką.

Namiestnikowska Ne 22, m. 4.

W. D. Morawski
Technik Leśny Towarzzstwa Kredytowego 

Ziemskiego

(wychowaniec Instytutu Agronomiczno - 
Leśnego w Puławach, b. nadleśny lasów 
rządowych, b. technik lasów ordynacji 

Zamoyskiej).
Lublin, ul. Czechowska Ne 20 m. 7.

Pożądani są spólnicy do zawiązującej się 
kooperatywy dla handlu drzewem. ioso

O głoszen ia  d ro b n e , 
po  2 kop. za wyraz.

Młodo osoba, umiejąca pisać na maszynie poszukuje 
zajęcia w biurze. Oferty pod literami E. D. skła­

dać’ w Administracji. 1008

7 n . l« io n o  zegarek Właściciel zgłosić się może na 
•- ul. Ogrodową A£ 12 m. 4. Zwrot zegarka po opła­
ceniu kosztów ogłoszenia.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE; Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metz 
«fc C-o, ul. Marszałkowska .N® 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska „V- 120

Redaktor i wydawca Witold Giełżyński. Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego
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